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Administracja otwarta et! godziny tO-ej 
do 3-ej popoł. i od 5 -rj do 7-ej wiec z. II Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 

od godziny 12-ej do 2-ej popołudniu.

R e d a k c ja  1 A d m i n i s t r u j  t jü ie a  K a k .-Pgzfedm . JVł> 6 0 .  T e le f.  JVb 2 8 2 . 

Agientura „Kurjera* w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska Ks 25.

. «na Prenuifieraty:
«V Lublinie z od łaszeniem 
s u m .3w: roc, nie 6 rb .

, , -lirpci, ńe 2 tb.
••3 i - w arta  *ia 1 Yk

kop. tiiesięi mie 45
i- , tygodniowo 15 kop.

Z  R ZE S Y LK /y 
Rocznie 6 rb.,
3 ;b . kw a rta ln ie  , 
kop., raiesięczn 
Zagranicą 8 rb. rA c zU i*

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3 -e j stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkow y jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się

Skrzynka pocztowa N» 62. 
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Zmiana adr. iamiej3C-ow. 20 k.

A r ty k u ły  Techniczne, Pompy, F i l t r y

BiUJRO TECHNICZNE, L u b lin , H ote l V ic to ria  
PRZEDSTAWICIELSTWA I SKŁADY

M O T O Ę YELEKTRYCZNOŚĆ jj HYDROTECHNIXA
T  - w o  A k c y j n e  Dom Techniczno-Handlowy

Siemens & Haiske G . A .  M ü l le r
ELEKTROW NIE _ W ANNY
TELEFO NY ’ U M YW ALKI
SYGNALIZACJA KLO ZETY
I T. P. RURY I ŁĄCZNIKI.

„T T :ris ro .i@
ROPOWE 
NAFTOW E 
LOKOMOBILE 
o gazie ssanym.

400—4—2

W e n ty la to ry , ko ła  pasowe „Vindobona”.

UFa® e »  Jt J»f Restauracja przy H indlu  Win
110wCSC! S - R A K S Z B W S K I E G O
w wprowadziła  kuchenkę podręczną
wiedeńską 1 wydaje codziennie gorące zakąski w 
k i lku  odmianach od 5 kop., od godziny 11 rano.
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LAKTOBACYLLI.NA
Mleko kuracyjne. Leczy choroby ż,- ładka 
t kiszek. Proszek i pastylki na składzie. 
Kefir leczniczy. == CZECHOWSKA Ki 5.
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Br. f .Staniszewski
p r z e p r o w a d z i ł  s ię

na ul. Szpitalną Jfe 9. dom Witkowskich na dole.
3 9 6 - 4 - 4

Zbrodnia Częstochowska.
Sensacyjna wiadomość o ohydnej zbro­

dni świętokradztwa i morderstwa dokona­
nych przez o. Paulina Damazego, równa 
się bankructwu. Wyrazili to najlepiej sami 
ojcowie Paulini w swej odezwie— mówiąc, 
iż „obecna zbrodnia wzbudza tylko drżenie 
i lęk, czy przez nią nie zachwieje się wia­
ra Narodu wobec ogromu nieszczęścia, ja ­
kie nas przygniotło“ .

To też na ratunek zagrożonej firmy spie­
szą w pierwszej linji naturalnie „Kurjer 
W e rszawski" i inne dzienniki, przestrzega­
jąc, aby społeczeństwo powstrzymało się 
od uogólnień w swych oskarżeniach. Ana­
logiczną akcję prowadzi już także pewne 
koło warszawskiej „inteligencji", chcąc tłu ­
mną kondelacyjną wycieczką podnieść u-

padłego ducha o. Paulinów— i ratować co 
najmniej pozory. Najtrudniejszym jednak 
szkopułem dla całej ratunkowej a k c ji-  jest 
jak słusznie „Gazeta Warszawska" zazna­
cza, właśnie odezwa o. Paulinów niedlatego, 
iż kto się uniewinnia— ten się często oskar­
ża, ale ponieważ jest to akt protestu’ i bun­
tu przeciwko dotychczasowemu kierunkowi 
wielce wychwalanego ojca Rejmana.

Odezwa jest szczerą— i dlatego parali­
żuje ona w wysokim stopniu wysiłki hipo­
krytów. Pisali ją nie dyplomaci w guście 
Rejmana, ale ludzie prostej wiary, pisali 
„odruchowo", a więc naturalnie nie po 
myśli zwolenników doktryny obłudy społe­
cznej.

Z „odezwy" wynika bowiem niewątpli­
wie, iż po za zbrodniczym temperamentem 
o. Damazego, egzystowały jednak w kla­
sztorze warunki umożliwiające ten czyn 
ohydny. Ojcowie Paulini sami nam mó­
wią, iż źle się działo w zakonie i źle rzą­
dził o. Rejman. Ojcowie Paulini sami żą­
dali reformy, której społeczeństwo przez 
„niewczesną ingerencję" przeszkodziło.

Społeczeństwo nasze było więc więcej 
pauiińskim od Paulinów— i źle się przy­
służyło zakonowi przez zbytnią adorację o. 
Rejmana— i uważanie za tabu wszelkiej 
krytyki jego działalności.

Wobec tak przez samych o. Paulinów 
postawionej kwestji - -  przypuszczamy, iż 
trwanie w dalszym ciągu na stanowisku 
„Kurjera Warszawskiego", t. j. dołożenie 
wszelkich starań, aby sprawę jaknajszybciej 
zatuszować za pomocą nowego tabu— nie 
jest obecnie wskazanym, a raczej przeciw­
nie wypada nam z możliwym objektywi- 
zmem doszukiwać się przyczyn tych smut­

nych na Jasnej Górze panujących stosun­
ków.

Otóż w pierwszej linji zapytujemy się, 
z kogo rekrutują się ci, którzy nazywają 
siebie „stróżami najdroższego skarbu na­
rodu". Okazuje się, iż aby zostać Pauli­
nem, trzeba mieć lat co najmniej 19, po­
siadać metrykę i świadectwo uwolnienia od 
służby wojskowej. Zaiste kwalifikacje dość 
nie wybredne, gdyż byłyby one niedosta­
teczne nawet dla szkoły felczerskiej, a je ­
dnak wystarczają dla godności „stróżów 
najdroższego skarbu narodu". To też nic 
dziwnego, że przy takich wymaganiach p i­
sarz gminny Macocha przeobrażą się w 
krótkim czasie na o. Damazego i z wyso­
kości Jasnej Góry przemawia do polskiego 
narodu.

Bez przygotowania i bez nauki mają się 
ci ludzie za conajmniej kolegów kustoszów 
muzeum raperswilskiego, a co smutniejsze, 
iż rzeczywiście.za takich są uważani.

Jak dalece jednak popęd do klasztornego 
życia u nas podupadł, dowodzi ten fakt, iż 
pomimo wszystko, nie ma przy takich na­
wet kwalifikacjach, amatorów na to uprzy­
wilejowane stanowdsko, tak na 50 miejsc 
w Częstochowie, aż 30 jest niezajętych. 
pomimo to, iż w Królestwie egzystują ty l­
ko 4 klasztory z nowicjatami. Ten brak 
kandydatów nie pozwala na podwyższenie 
cenzusu, obniżenie zaś wymagań— otwiera 
drzwi dla Macochów.

Okoliczność ta jest szczególniej niebez­
pieczną w Częstochowie, ponieważ klasztor 
ten rozporządza ogromnemi funduszami, 
ofiarowanemi przez pątników i administro- 
wanemi bez żadnej kontroli społeczeństwa, 
które te sumy ofiarowuje.

Otóż nic jak pieniądz, a szczególniej pie­
niądz nie kontrolowany, nie jest większym 
elementem destrukcyjnym dla ludzi idei. 
Czyżby więc nie warto zalecić trochę oglę­
dności w tej mierze dla naszego ogółu, 
głuchego na inne cele społeczne, chociażby 
ze względu, iż zbyt hojne datki przyczy­
niają się jedynie do demoralizacji o. Pau­
linów? I czyż nie szalonym marnotraw­
stwem były naprzykład miljonowe wydatki 
na koronację, wywołane ostatecznie na sku­
tek kradzieży dokonanej przez o. Paulina?

A dalej czyżby już nie był czas, aby o. 
Paulini poszli za przykładem dużej ilości 
proboszczów, którzy nakoniec nauczyli się 
zdawać rachunki z każdego grosza przed 
dozorem kościelnym? Daleko trudniejszym 
a prawie niepodobnym wydaje się mi na­
tomiast poprawa ludzi. To trudno— duch 
askezy średniowiecznej zamarł u nas w 
Królestwie—kandydatów odpowiednich brak 
— i dlatego w naszych czasach klasztory 
są bezdusznym anachronizmem, przeżytkiem 
bez treści i przyszłości.

Nie wierzę więc w żadne reformy o. Pau
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linów, ale tjf nas tak dalece nie obchodzi. 
C;zego jednak m amy prawo od nich/żądać, 
t<? jest sum iennego i kontrolow anegp^adm i- 
nistrow ania grosza publicznego— ofiarowa­
nego przez najbiedniejszych w, celach . filan­
tropijnych. ^  • s '''

P rzy?ńam ^się  .nakonie'c; że nie rozumkiem 
ęllaćzego to z łąk;im uporem  przez dzienni­
ki w szystkich prawie odcieni— C zęstochow a 
trak tow aną je s t jako rodzaj spójni narodo­
wej w guście igrzysk olimpijskich lub de l- 
fickiej P y tji u Greków.

“ >«>»■ : [ a s  e c iia ć  i  MM?

Na korzyść tego porów nania m ożnaby 
przytoczyć jeden jedyny fakt— grom adnego 
schodzenia się praw ie całego polskiego n a ­
rodu u stóp Jasnogóry. % Ale żaden H ero- 
dot nie czyta tam , dziejów N arodu i nie 
słyszy się naw et legendy z G igantom achji, 
a jest to  zw yczajna katolicka m iejscow ość 
o cudotwórczej renom ie taka sam a jak np. 
Lourdes we F rancji. Ale' którem u francu­
zowi hajbardziej katolickiemu — przyszłoby 
do głowy, iż Lourdes jest główną spójnią 
narodu francuskiego?

T rzeba  już nam  raz w ybrnąć z tego fa­
talnego nieporozum ienia. v

Bo jeśli rzeczyw iście Częstochow a je st 
tą  spójnią narodow ą za jaką chcę uchodzić, 
to  ojcowie Paulin i jako gospodarze Jasnej 
Góry s ą  rzeczyw iście stróżam i najśw iętsze­
go skarbu N arodu—żatym  niejako przew o­
dnikam i, naszęm i i za takich  uw aża ich 
ciem na m asa. Do jakich by to nas konsek­
wencji doprow adziło— poucza nas najlepiej 
obecny skandal.

Jeśli zaś tego nie chcem y, to pozostaw - 
. my C zęstochow ę żądnej cudow ności m a ­

sie— yw ażajm y ją  za nasze Lourdes rodzi­
m e— i odseparu jm y nasze spraw y narodo­
we od ojców R ejm anów  lub D am azych,

W tym  ośw ietleniu zbrodnia C zęstochow ­
ska, przerażająca sw ą okropnością duszę 
naszą polską— sta je  się prostym  klasztor­
nym skandalem — dość częstym  w tym  prze­
żytku średniow iecza, nad którym  m ożem y 
że spokojem  przejść do porządku dziennego.

M. Biernacki.
v>
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i Częstochowa Października. W o b e c  s t w i e r ­
d z o n e g o  udz i a łu  D a m a z e g o  M ac o ch y ,  c P a u l i n a  w 
o h y d n e j '  zb rodn i  m o r d e r s t w a ,  oo. Pau l i n i ,  c i ę ż ko  
do tkn i ęc i  s t r a s z n ą  z n i e w a g ą  B o g a  w  - m ie j s cu  
s zegó lne j  czci  j e g o  Ma t k i  od w ie k ó w  p oś w ię co n em ,  
dotkn i ęc i  s p r o f a n o w a n i e m  tej  J a s n e j .  Góry ,  będące j ^  
tw te r d ?ą  d u c ha  N a ro d u ,  d o tk n i ę ty  w re sz cz c i e  p o ­
h a ń b i e n i e m  sw e j  Ma tk i  z a k o n u  czu j ę  s i ę  w obo-  
w ią z ku  n a j w y ż s z y m  bó l e m  i o b u r z e n i e m  p rzec iw  
o h y d n e j  zb ro dn i  z a p r o t e s t o w a ć  i w o b e c  św ia t a -  l 
N a r o d u  z -całą m o c ą  z a z n a c z y ć ,  iż n a j m n i e j s z e g o  
n i e  miel i  w  niej  udz i a łu .

'  My ,  n i e g o d n i  s t r ó ż e  n a j d r o ż s z e g o  s k a r b u  N a r o d u ,  
p o j m u j e m y  ca ły  b e z r c i a r  zb r odn i ,  wobec ,  k tó r e j  z d a  
s i ę  n ikn i e  i b l edn i e  św ię to j c r adzk i e  z n i e w a ż e n i e  
c u d o w n e g o  ob ra z u  i o d a r c i e  go z k os z t o w n y c h  ko-  

i ron  i s za t .
* T a m t a  zb ro d n i a  dla z a k o n u  n a s z e g o  był a  to k l ę s ­

k a  1 ból— o b e c n a  j e s t  h a ń b ą ;  t a m t a  w y w o ła ł a  po 
ca łe j  z i emi  polskiej  n i e p r z e r w a n e  e k s p i a c y jn e  n a ­
b o ż e ń s t w a ,  z a k o ń c z o n e  e p o k o w ą  n i e z a p o m n i a n ą  
chwi l ą  koronac j i ,  k t ó r a  z w ię k s z y ł a  w N a ro dz i e  
c z ę ś ć  i m i łp ść  d l a  n a s z e j  J a s n o g ó r s k i e j  P a n i — o- 
bec-na w z b u d z a  tylko d r ż e n i e  i lęk,  czy  p r z ez  n i ą  
n i e  zach-więje  s i ę  w ia r a  N a r o d u  w o b e c  o g r o m u  

v n i e s z cz ę ś c i a ,  j ak i e  n a s  p r zygn io t ł o .  Z ł a m a g l ,  b e z ­
r a d n i  w  mi ło s i e rdz iu  B o g a  j e d y n i e  c a ł ą  u fność  n a ­
s z ą  p o k ł a d a m y  i o d r u c h o w o  tylko r a z  j e s z c z e  w o ­
b e c  Kra ju  ca ł e g o  p ro t e s t u j ąc ,  z a p e w n i a m y ,  że 
ws z e l k i c h  d o ł - ż y m y  us i ł ow ań ,  by  św ię to b l i wym ,  i 
z a c n y m  ż y c i e m  o d p ow ie dz i e ć  s z c z y t n e m u  powo ła - ,  
n iu  ś t r ó i ó w  m ie j s ca  św ię t e g o .

Od  ki lku lat  c zyn i l i śm y  w s zy s t k o ,  co by ło  w 
n as ze j  mocy ,  a b y  n a  d r o d z e  l eg a l  ej z a p r o w a d z i ć  
ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  r e g u ł  1 kon s ty tuc j i  z a k o n u .  
N ie  od  n a s  j e d n a n  z a l e ża ło  zm ie n i ć  p r z ep i s  p r a w a  
p a ń s t w o w e g o ,  k tó ry  c z u w a n i a  n a d  k a rn o ś c i ą  z a ­
ko nu  n i e  c a ł e m u  z g r o m a d z e n i u ,  l ecz  j ed n e j  t ylko  
o sob i e  pow ie r za .  P r z e d  pa ru  m i e s i ą c a m i ,  o p i e r a j ą c  
s i ę  do  dy rekc j i  s tol icy św ię t e j  p r z e z  o b e c n i e  p a ­
n u j ą c e g o  M o n a r c h ę  N a j w y ż s z e j  z a a k c e p t o w a n e j ,  
s t a r a l i śm y  się p r ze p i s  r z ą d o w e g o  p r a w a  k u  l ep r ze -  
mu  ' p e lp i eh lu  . cnót  z a k o n n y c h  w y k o rz y s t a ć ,  z m i e ­
n i a j ą c  o so bę  k i e r u j ą c ą .  J a k  w ó w c z a s  zwróc i l i śmy 
się z p ro ś bą  do sp o ł e cz eńs tw - ; ,  a b y  n i e w c z e s n ą  
i n g i e j e n c j ą  s w ą  nie  p r z e s zko dz i ł o  n a m  w p od j ę t y m  
dz i e l e  r e fo rmy,  t ak  i dz i ś  z no w u  z w r a c a m y  s i ę  do 
sp o ł e c z e ń s t w a ,  p ro s z ąc  o sp r a wi ed l iw oś ć ,  by z a  
zb rod n i e  j ednos tk i  n i e  p i ę t n o w a ł o  zako nu .

P r z e p r a s z a j ą c  B o g a .  z a  p r z y c z y n ą  N a j św ię t r ze j  
P a n n y -Mar j i  J Srvpgorsktej  za z b r odn i ę  p r z ez  n ie  
s z c z ę s n e g o  b r a t a  p o p e łn i o n e  w z y w a m y  ca ły  kr a j  
dp u d z i a ł d  w "e k s p i a c j i : z a  b e z m i e r n ą  z n i e w a g ę  

,\ m i e j s ca  św i ę t e g o  i— p r z e b ł a g a n i a  . B j g a .  O jc o w ie  
P a u l i n i  w cu do w n e j  kap l i cy  n a  J a s ne j  .G ó rz e  co 
d z i en n i e  o d p r a w ia ć  b ę d ą  m s z e  ś w ię t e  w y n a g r a ­
d z a j ą c e ,  w p r z ys z ł ą  z a ś  n i edz i e l ę  9 p a ź d ż i e r n k i a /  
e k s p i a c y jn e ,  n a b o ż e ń s t w o  z w y s t a w i e n i e m  ‘N a j ­

ś w i ę t s z e g o ,  S a k r a m e n t u .  oo. Paulini

*) Odezwę niniejszą podajem y ty tu jem  dokum entu.

Ma już w ie śn i a k  polski  pai*ę s zkó ł  go sp od a r cz o -  
r o ln i czych ,  w k tó ry ch  s ię m o ż e  n a u c z y ć  w ie le .  —  
Ale m a ł o  j e s t  J&szcze t a k i ch  szkół ,  w  k tó r yc h  by 
m u  —  obok  w iedzy  rolne j  —  budzil i  ś p i ą c ą  d u ­
szę ,  r ozwi j a l i  poczu c i e  g od no śc i  l udzki e j  i o b y w a ­
te l sk i e j ,  i w d ra ża l i  do  s a m o d z i e l n e g o  r a d z e n i a  s o ­
b i e  w życju .

T a k ą  s z k t ł ą  ro ln i czą ,  k t ó r a  choć  m ł o d a  j es zcze  
i n i e z a s o b n a  w ś rodk i  p i e n i ę ż n e ,  da j e  s w y m  wy-  
c h o w a ń c o m  to wszy s tk o ,  j e s t  — S ok o łó w e k .

G d z i e ż  on s i ę  zna jdu j e?
J e s t t o  f un d ac j a  s z l a c h e tn i e  m y ś l ą c e g o  z i e m i a n i ­

n a  z z i em i  płocki ej ,  p. K lo n o w sk i e g o ,  dź w ig n i ę t a  
1 u r z e c z y w i s tn i o n a  p r z ez  w sp ó l n e  wys i ł ki  w i e l k i e ­
g o  sp o ł e czn ika  z c i e c h a n o w s k i e j  z i em i ,  d r a  R a j -  
k o w s k i e g o  i ca ł e j  g r up y  l udz i  zb l i ż on ych  z n im  1- 
deo w o ,  a g r u p u j ąc y ch  się koło T  w a  Ku l tu ry  P o l ­
sk ie j  w C i e c h a n o w i e  i Kó łek  ro ln i czych  im .  S t a ­
s z i ca .  I s tn i e j ą  te  ku r s y  ro k  d rug i  i p i ękn i e  s i ę  
r ozw i j a j ą ,  bo m a j ą  z a  g r a n i t o w e  op a rc i e  n i e ty lko  
16-włókowy« fo lwa rk ,  z a p i s a n y  p r ze z  o f i a r od aw cę ,  
a le  i m i łość  g o r ą c ą  d ą ż ą c e g o  do  l ep s ze j  p r z y s z ło ­
śc i  ludu .

■ Ma  ta  s zko ł a  —  a  ściślej  m ó w ią c :  t e  z im ow e
k u r s y  rolnicze ,  ś w ie t n i e  o b s a d z o n y  dzi a ł  ro lniczo 
p r z y r o d n i - z y  bo  -w y k ła d y  z t e g o  dz ia łu  p ro w a d z i  
z n a k o m i t y  f ac h ow ie c ,  c h l u b n i e  z n a n y  w E u ro p i e  i I 
u  n a s ,  b.  d y re k t o r  s zko ły  ro ln icze j  w  W y s z k o w i e  j 
n a  M o r a w a c h ,  p. Z d e n k o  G a y e r ,  k t ó r y  n ie ty lko  
k sz t a ł c i  w u c z n i a c h  do b ry ch ,  r a c j o n a ln i e  p r z y g o t o ­
w a n y c h  do p r o w a d z e n i a  u l e p s z o n e j  g o s p o d a r k i  r o l ­
n ików,  a l e  i w y c h o w u j e ’ i ch  n a  ludzi  s a m o i s t n y c h ,  
n o w o c z e s n e g o  t ypu .

Oo ró cz  ś w ie t n y c h  w y k ła d ó w  ro lnych ,  p r z y r o d n i ­
czyc h ,  o r az  z dz  edz tny  r a c h u n k o w o ś c i  r o lne j ,  ho  I 
do  a li i m l e c z a r s tw a ,  p r o w a d z o n y c h  p r z ez  p. G a y e r a ,  
u c z n m w i e  m a j ą  j e s zcz e  p o g a d a n k i  o g ó ln o - k s z t a ł  
c ą c e ,  k tó r e  r ozw i j a j ą  ich um y s ł  w s z e c h s t r o n n i e  i i 
z a o k r ą g l a j ą  1 u z u o e ło i a j ą  ich w ia d o m o ś c i  z d z i e ­
dz iny  p r a w a ,  n a u k  sp o ł e c z n y c h ,  h y g j e n y  i t p.

W  szko l e  pa n u j e  d uc h  n o w o c z e s n e g o  d e m o k r a -  
t y zm u ,  uczn iow ie  m a j ą  dużo  s w o b o d y ,  s a m i  s ą  o-  
b c w l ą z a n i  c zu w ać  n a d  ł a d e m  i p o r z ą d k i e m  ży c i a  
s z k o l ne g o ,  n i e m a  t e ż  kon t r o l i  n a d  k s i ą ż k a m i  i p i ­
s m a m i ,  j a k  rów n ie ż  n i e m a  jej  n a d  p r z e k o n a n i a m i  
u cz n ió w .

Ku r sy  z a c z y n a j ą  s i ę  d n i a  1 -go .« l i s t opada  i t r w a  - 
: j ą  do 1-go-  kw ie tn l a  —  t a k  w ięc ,  u cz e s tn ik  ku r s ów  

m o ż e  o d j e c h a ć  g o s p o d a r s t w o  w te d y ,  gdy  w ła śc iw ie  
ma ło ro l ny  n i e m a  p r a w ie  n ic  w a ż n e g o  do robo t y ,  a  
po  s k o ń c z o n y m  ku r s i e ,  z a s o b n y ,rw  wied zę ,  po  u-  
p ływ le  .5 m i e s i ę c y  w r a c a  w te d y ,  k iddy  to  c z a s  z p łu ­
g i e m  i c e ln y m  z i a r n e m  do s i e w u  w y ru sż y ć  w pole-

N a w e t  n a j m n i e j  z a m o ż n e g o  . g o s p o d a r z a  s t a c  n a  
w y s ł a n i e  sy n a ,  ta jeśl i  s a m  m ł o d s z y  i r u c h l iw y , to 
1 s a m e m u  j e c h a ć  n i e .  z a w a d z i  do onej ,  l ud ow ym  
d u c h e m  ow ian e j  -. s z k c ł y ; bo  ko sz ty  s ą  n i e w i e l k i e :  
n a u k a  b e z p ł a tn a ,  j i  z a  ży c i e  na  m i e s i ą c  t y lko  5
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Opowiadanie z  Życia „osadników

i

polskich w Paranie.

Jaden tylko Myszka pd&l mu rękę n a . poże­
gnanie, ajp i on wicfóć znowu nie wiedział, co 
myśleć o tyjn-Wszystkim,1 bo odsz- dl nie rzekłszy 
ani ałwwf* x v

Przeciwnicy szkoły, liczna grapa najgłupszych^ 
ęo -siedzieli na dole nad, tzbką, a^z nimi wszy- 
stkie^baby, nie taili sWegot tryumfa 1, wracając 
do^dothu, głośne wydziwiali głupptę i nr dolę 

. stwe nauczyciela; unosząc się-yedMćzcŚnię nad;
d e b r i ^ ^  mądrością księdza.

tam więcej ' mego chłopaka, po­
syłać n j^ ł^ d ę  —  mówił Wawrzon Łopata. Ma 
się niczego nie uczyć, to niech przynajmniej ko­

było dema co ząobi. v  _ v -
A be- f nie warto — przytwierdziła mu
,   Jt- T . L ______„ L . r .  : „ „ „ „ „ „

U
c
stara SebkoT^S# Jak ma być szkoła i nauczy- 
cfał. to/ n iec^  bedzie dębrY. Mam pieniądze tyl- »
ko po próżnicy wydawać, to w olę, że dsi-«wucha 
w demu zostanie i małych dzieci dopilnuje.

—  -Jak przyjechał, to powiadały, że taki 
mądry, tada jiaaezay nauczyciel; a> tu masz ja­

g o  mądfość. Dodał Michżł Sibek, co żonie we 
wszystkjja 'basował.1

Ja tam zaraz widziałam, że on do nicze­
go — mówiła Sobkowa. Małe to, nikiAj pisklę, 
słabizna taką, że kopnąć nie był >by co —  a 
chciałby być nauczycielem? Sam się naucz pier­
wej, nim drugich uczyć się 'Weźmiesz,..

•—  A kto .wszystkiemu wini n jak nie Mysz­
ka? Zapytał Cieślak, ktąry z Myszką o miedzę 
siedział i płoty,, na jego grunt przesuwał, ćhoć 
sam swojego obrobić nie był w stanL.
\ —  Mjszka, toć Myszka — podchwyciła.Sob- 
kowa. Ten mądrala, co to lpówił, że księdza 
nam wcąje nie py trzeba, bo i bez księdza żyć 
można. Ot przyjechał ksiądz i zaraz w kolonji 
zrobił porządek, zaraz pokazał, co zło, a co do­
bre; i Myszka z całym swoim wielkim baranim 
rozumend musiał cicho si dzieć.

— ösdajta täm, gadaj ta —  ozwał się, mil­
czący dotąd kowalski —  taka szkoła potrz-bna; 
źle będzie, jak dzieci beźv nijakiego «uczenia bę­
dą wyrastały. v '

—  Toć nikt ma szkołę nie gada —  odrzekł 
mu Cieślak ,— ino na nauczyciela, ęo g° zmie­
nić trzeba. > v. ,v'

•—  Ksiądz mi mówił, jakem była u niego w 
poniedziałek, że ja t^nam  będzie potn^ainauczy- 
eiela, to ksiądz zaraz napisze —  I^ W jjs d r"  -

Europy tik i prawdziwy, przez księży nauczony 
a nid łazęga jakiś bużdomny. Powicdżiała^ób- 

,Jrowa.
—  Przyjedzie, albo nie przyjedzie — mówił 

powoli Kowalski —  a szkoła tymczasem btz na­
uczyciela zostanie.

—  Owa! wielka mi bida! —  zawołała «̂ Sob­
kowa —  żeby tylko takie były na świecie. —  
Ksiądz także powiedział, że jak . Się będą w ko­
lonji o nauczycióla kłócimy, to najlepiej ze szko­
ły zrobi \kapii«ę i będzie spokój -i błogosławień­
stwo boże.

Izie z

—  Dobrze ksiądz powiada —  przytwierdził 
Łopata, któremu składki na szkołę okrutnie do­
kuczały.

>P»n ^Stanisław tymczasem powolnie po wlók ł  

się do szkoły. Siadł na schodkach werandy, n -  
parł głowę o słup i «został tak w p r z y g n ę b i e i i u ,  
rad, że cisza nareszcie; —  ;Wdaw-*k mu się, *e 
gęn j a k i ś  okropny przewalił atę przez niego i o- 
treąsnąć się j"Szoze z tej mary nie może. Sie­
dział nieruchomy, beznadziejny, z uczuciem, że 
irczdegtany, ńłewiadomo za co spoliezkewaay zo- 
gt&ł.

D. e. n.
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rb. się płaci,  co za cały kurs  wynosi  25 rubl i . j.\
W y p r a w a  też nie kosztowna,  bo t r zeb a  z sobą z a ­
brać:  s iennik,  4 koszule,  4 r ęczniki ,  tyleż prześ 
oieradeł  i ze 2 poszewki,  odzienia na  dwie zmiany 
no —  i paszport .

Ot  i ca ła  wyprawa.  A dojazd do S pk c łó w k l  t a ­
ki, że  bi let  wykupuje się z W ar sza wy  z dworca? 
kolei nadwiś lańskiej  do C ec h an o w a  a s t a m tą d  już 
do szkoły w Sokołówku j e s t  tylko 6 wiorst  od ko­
lei. P i sa ć  o zap isanie  na listę k an d y d a tó w  t r z e b a , '  
do pani  Dok to rowej Z ienk iewiczowej  w C i e c h a n o ­
wie,  poczta C ie c h an ów  gub.  płocka,  f t r ze ba  się 
spieszyć,  bo miejsc niewiele .

Ci,  co chcą  t am jechać winni m l e ć ’ 16 lat  skoń­
czonych ale bardziej  pożą dan ą  je st  młodzież s t a r ­
sza 18-to i dwudzies to paroletnia a n aw e t  gospo­
darze  s tars i  umie jący pisać,  czy tać  i r ac how ać  
z głową o twar tą .  Tac y  n iech t am ja dą  a skor zy­
s t a ją  wiele.  A kto c i ekawy,  czy ta szkoła zimo 
wa daje korzyść  dla umysłu,  se rca  i ducha ,  t en 
n iech  uważn ie  przeczyta w Mi 38 „ Z a r a n ia “ list 
by łego Sokołowiaka ,  z a ch ę ca ją c eg o  na  podstawie 
własnego  doś wiadczen ia— Innych,  aby t am jechali ,  i 
gdzie on tyle skorzystał  choć j a d ą c e m u  do szkoły 
2 4  l e tn iemu gospodarskiemu synowi „doświadczeni* 
sąsledzl  mocno  to odradzal i .  Może być tak i z W a ­
mi.  A  1 wy wszyscy# którzy dacie  ten dowód o d ­
wagi ,  że pojedztecte do szkoły wykl inanej  na rów­
ni z Kruszynkiem 1 Gołotczyzną przez różne ciem 
nse duchu wiedźćie,  że n ie j ed na  przykrość  będz ie  
później  do W a sz eg o  n. rzwissa j ako  „Sokoł  iwiaka* ; 
przyczepioną.  Ale godzi W a m  się na to odważyć ,  
bo drugiej  szkoły takiej ,  w której  by nauczyciele  
widzieli w W a s  ludzi— braci ,  drogocenny  mater ja ł ,  
ma jący  s łużyć pod gmach  sprawied l iwszego  ustro 
ju —  nie znajdz iec ie  w całym kraju.

A więc:  wejdźcie w g łąb ’ własnego  ducha,  p o ­
r achu jcie  sie z si łami własnemi  —  a  jeśli W a m  
sumien ie  powie,  że Wasz e  miej sce jest  tam,  gdzie 
świeci  i s to tna  świat łość i n i e p rzyćmiona  żadn ą  o- 
s łoną p rawda,  jedźcie do Sokc łówka.

Jedźc ie  — a wraca jci e  s t a m t ą d  potym,  ze ś m i a ­
łym,  godnym dzielnych Sokołów sz u me m skrzyde ł  
rwących się myślą w podniebne szlaki ,  gdy dlo >ie 
ochoczo po s t a remu,  z miłością odwieczną  W as zą ,  
a  jeno z domieszką nowoczesne j  wiedzy— czarną 
mat&ę ziemię uprawiać b ę d ą .

Stefan]a B ojarska . (

Nie dość mieć ducha t r zeba  j e szcze woli. Bez 
woli człowiek uledz może morałowi  epoki .  T a m  
dopiero,  gdzie tworzy wola,  gdzie  napór  duchowy 
działa,  powstaje życie wielkie.  Gdz ie  zaś życie 
tworzy się samo,  powstaję  wege tac ja ,  spospol l to-  
wanle n a w e t  wartości  duchowych.

M onsalvat.

Införmacjjt .
S p r a w y  o ś w ia t o w e .  Mmister jum spraw w e w ­

nę t rz n y ch  nadesła ło  guberna to rowi  warszawsk iemu 
teks  nowego  p raw a  o funduszash na budo wę  szkół 
ludowych i o wydan iu  zasi łków ze ska rbu  na bu 
d o w ę  szkół.

Mlnl ster jum poleca,  aby  przepi sy  te były r o ze ­
s ł ane  wszystkim burmist rzom i p rezy den tom mias t  
o raz  gminom dla odczytania ich miesz kańcem.  J e d ­
nocześnie ńaczelnlkorn powiatów polecono kie rować 
s i ę  noweml  przepisami  w razie sk ł adan ia  przez 
ludność podań o wyjednan ie  zasi łków na  budowę 
domów szkolnych.  Pozyczki  na budowę szkół m o ­
gą o t rzym ywa ć  za rządy  gminne i wsie.  Pożyczki  
w y d a w a n e  są na termin 25- letni  w wysokości  po-  
łowy  kosztu budowy całej  szkoły.

Reform y ko le jo w e . Minlster jum komunikacj i  
zwró. t ło  uw ag ę  n a  to, że wagony  klasy I chodzą 
niekiedy w pociągach  zupełnie puste ,  a więc są  
zb y teczne .  Obecn ie  opracowuje  się projekt  wpro ­
w a d z e n i a  j ednakowych  pod wzg lędem urządzenia  
w ew nę t rzn ego  wagonów klasy I i II. Różnica  po le ­
g ać  będz ie  na tym,  iż podróżny,  op łacający bilet 
do klasy I, ko rzys tać  będzie mógł  z dwa razy 
większej  przest r zeni  mie jsca w wagon ie ,  niż pod­
różny,  który bilet wykupi  do klasy II. Ty m spo 
sobe m w jednym I tym s a m y m  wagon ie  mieścić 
eię będą  podróżni  klasy I 1 II.

K U R !  £  R
W?
•v

Jakiegoś  złodzieja zdradzi ł  podóbnd Vgu,rik, titó 
ry mu się w czas ie wyprawy ńleszczęśl iwiepąderwał ,  
p rzepraszam— od spodni.  Zdradzi ł  i zgćrtijtł, v

Inaczej  było" na Jasne j  Górze.  Nie  d la tego żeV 
by przezacny Paulin nie nosił  spodhi,  nie! Ale on 
guziki miał  dobrze przyszyte (orzez p. Wacławę)  
i dlatego tam w grę mus ia ła  wejść rogózną.  Jak  
się władzę z tą rogóżką zaczęły nosić,  to i t raf i ­
ły do sameg o  klasztoru.

Biedni Paulini! „Z łamani ,  bezradni* cóż ma ją  
t e raz robić? Naturalnie „w miłosierdziu B og a  j e ­
dynie całą ufność pok ładają" . . .  Bo to proszę p a ń ­
stwa,  kiedy obraz okradziono,  to odbyła się „ k o r o ­
nacja*,  która zwiększyła w narodzie cześć i miłość 
dla naszej  Jasnogórskiej  P a n i “ w postaci  krwawo 
zapracowanego  grosza,  wysy łanego  na  „pot rzeby* 
kościoła,  obrazu i przezacnych  ojczulków.

A teraz? Ta  druga zbrodnia?
Zbrodn ia  obecna „wzbudza tylko drżenie  i lęk, 

czy przez nią nie zachwieje się wia ra  na rodu  wo ­
bec  ogromu nieszczęścia,  jakie nas  (t.  j. Pau linów)  
przygniot ło“ , a ponieważ wiarę w dzisiejszych z m a ­
ter ial izowanych Czasach należy obl iczać w ruae l-  
kach,  podzielam więc obawę  ojców z Ciemne j  G ó ­
ry, że mogą im się djablo u rócić dochody.  A z 
c z e g b y  wówczas płacili mieszkan ia  dla „kuzynek*  
w Alejach?

Tu  jest  sęk.. .
A gdyby tak „w miłosierdziu Boga ca łą  uf rość 

położywszy „odruchowo jeszcze raz  wobec Całego 
kraju zapro tes tować" ,  a oóźnlej zapewnić  . ze  
wszelkich się dołoży usiłowań,  by świę tobl iwym i 
zakonnym życiem odpowiedzieć szczy tnemu p o ­
wołaniu stróżów m i ? j s : i  ś w ę t e g o ? "

A gdyby „wezwać cały sraj  do udziału w e k s ­
piacji* ot, taniutko! Po rubelku od głowy?

Myślę, ze to j edyny sposóo wyjścia z kłopotl i­
wego położenia i zapew ne  .w tym też  celu wydali  
ojcowie s * ą  odezwę,  z której ust ępy  powyżej cy 
tuję.

Najważniej sze— to pozostać „s tróżami mie jsca 
świętego*,  bo to daje możność łup ienia  skóry 
z baranków,  obdzierania matki  boskiej  z sukienek,  
ut r zymywania w Warszawie  u t r zy m an ek  i t. d.

Ano! Szczęść  W a m  boże,  ojcaszkowie. . .
Miał Lublin „ciocię Borowską*
Ciemn a  ma Góra Paul .nów.. .
Częs tochowa  górą!

R . Ciekawski

Echa polityczne.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

Rewolucja W Portugal]!. P r a s a  madrycka  co­
raz wyraźniej  s ta ra  się dać do z rozumien ia ,  że 
Anglja pomagała  w skrytości  do wywołan ia  p r z e ­
wrotu.  Gazety podkreślają szczegół ,  że  wybitni  
przewódcy rewolucjonistów por tugal skich bawil i  kil­
ka dni temu w Londynie ,  przedstawil i  rządowi  
pian I uzyskali  nań apr  batę  Angljl pod warunk iem,  
ze rodzina królewska o t rzymała  pozwolenie  b e z ­
piecznego wyjazdu.  T ak że  fakt,  że bezpośrednio 
po wybuchu rewolucji  znalazł  się pance rn ik  „Ne ­
wcastle* pod Lizboną,  przypisują dok ładnym in ­
formacjom,  jakie miał  r ząd  londyński  o wybuenu 
rewolucji .

Do Berl ina nadeszły p ie rwsze au t en tyczn e  w i a ­
domości  o p rzebiegu rewolucji  portugal skiej  FI . ta 
ot r zymała rozkaz odstąpienia  od rządu w środę,  
wskutek czego wybuch p rzyśp ieszono o j eden  dzień.  
W pentedzi  -łek t łum z przywódcami  rep ub l l sań -  
skiemi na czele,  udał  się do kosza r  16 go puUu 
piechoty,  pozyskanego  dla rewolucji .  B arny koszar  
na tychmias t  o twar to i t ł umowi  rozdano  broń.  P o ­
tym udano  się do koszar  1- go pułku artyler j i ,  któ 
ry się do ruchu przyłączył .  Wytoczono  a r m a ty  na 
miasto.

Na wiadomość  o tym wyruszy ły  wojska ,  wierne 
królowi 1 rozpoczęła się s t rze lanina,  jednocześnie  
zaś  z okrętu b o m ba rdo w an o  zamek .  Miasto drżało 
w posadach.  Milicja konna  ruszyła  do a t aku  na 
r ewolucjonis tów.  Roz po żęto s t r ze lać do wojska z 
a rma t .  Z wyją tkiem 3-ch  żołnierzy wszyscy zg i nę ­
li. Wojs ka  wierne królowi raziły mocno rewoluc o- 
nistów.  W ce n t r um  mia s ta  zebral i  s ię monarch iśc i  
z g łówneml  si łami 1 rozpoczęl i  mordercze  os t r ze l i ­
wanie .  Wreszc ie  monarchiśc i  po dwuch  dniach wal­
ki złożyli broń poczym zaczęto  p rok lamować  re 
publikę.

Walk i  uliczne w Lizbonie t rwały ogó łem około 
t r zydz ies tu godzin.  P ie c h o ta  obsadz i ł a  wiele d o ­
mów,  obwarowując  się w nich,  a r ty le r j a  sk ie rowa­
ła  a r m a ty  w ulice i place.  Repub l ikan ie  posuwal i

3.

się coraz dalej ,  wyb ie ra jąc  wojska królewskie 
zmvSZcjac oficerów do z łożenia bróni,  a żołnierzy 
do przejścia na  s t ronę rewolucj i .  P r z e z  cały dzień 
walczono zacięcie.  Losy rozst r zygnęło dopiero z d o ­
bycie ar senału i nade jśc ie  posi łków z p rzedmieść  
i okolic Lizbony.  Broń zna jdu jącą  się w a r se n a le ,  
ro/dziedzi l i  rewolucjoniści  między mie szkańców 
mias ta ,  którzy powiększyli  s zereg i  zbu n t owanych ,  
prócz t ego — z przedmieść  nac iąg nę ło  około 80 00  
ludzi dobrze uzbrojonych.  W s ku te k  t ego  częś ć  
wiernych j e szcze oddziałów, widząc n iemożl iwość 
dal szego oporu,  poddała  się i złożyła broń.  Na  
wszys tkich g m a ch a ch  rządowych  pojawiły się s z t a n ­
dary r epubl ikańskie ,  ludność zaczę ła  wychodz ić  n a  
ulicę, wznosząc  ok rzy i i  na cześć republiki .

Z ziem polskich.
Ś led z tw o  w  sp ra w ie  ja sn og órsk iej  postęouje 

n ieustannie.  jŻ >nę zab i t ego M icocha,  a r e s z t o w a ­
ną w Miechowie,  sprowadzono  już do C z ę s t o c h o ­
wy i osadzono w więz ieniu .  D a m a z e g o  Macocha  
widziano w Gołonogu i w Łaz ach ,  w sutann ie  z 
wal i zsą  w ręku.  P ra g n ie  on p rzedos tać się za g r a ­
nicę.  Polic a warsza ws ka  w dniu wczora j szym w 
dwuch bank ach ,  przy ul. Włodzimier skie j  i K ró l ew ­
skiej,  różne depozyty na  ogólną sumę ki lkunastu 
tysięcy rubli, bądź to na imię Dam a ze go  M a c o ­
cha,  badź też jego bratowej .

Pol icja łódzka dokonała  rewizji  u rodzonej s io ­
stry Wa c ławawej  Macochowej ,  zamężne j  za u r z ę d ­
nikiem pocz towym w Łodzi  Ludwlkiewiczem.  Z a ­
brano różne fotogrnfje,  listy i ko respondenc je .  
Aresztowano również w Łodzi  19 letniego K r z y ż a ­
nowskiego,  ucznia g imnazjum,  rodzonego b ra ta  
H e l -ny  Macochowej .

Na podstawie  pewnych poszlak,  w tej chwili  j e ­
szcze nie zupe łnie  ugrun towanych ,  przypuszczają ,  
że Wac ława  Macocha  używał  D am az y  za p o ś r ed ­
nika w sprzedaży  kradz ionych z obrazu cz ęs to ­
chowskiego kosztowności  i pereł .  W celi D a m a -  
z t g o  znaleziono l iczne falsyfikaty pereł .  P r a w d o ­
podobnie służyły one D a m a z e m u  do zamiany .  W e ­
dług p rzypuszczen ia  tego,  D a m a z y  wyjmował  od 
dłuższego czasu  perły p rawdziwe ,  a  na ich mie j ­
sce wkładał  falsyfikaty,  niezwykle ce nn e  zaś s k r a ­
dzione sprzedawał  za  poś redn ic twem W a c ł aw a  M a ­
cocha zagranicą .

P rzy jmując  h ipotezę te  za punkt  wyjśc ia  —  są 
pogłoski ,  że pewne go  dnia ktoś z współbraci  z a ­
konnych zauwazył  tę zmianę  pereł .  W  ciszy k l a ­
sztornej  rozpoczęły się narady ,  j akby  się mo żn a  
było sa lwować z tej fatalnej pozycji.

I wtedy to, wobec g rożącego  zakonowi  u ja w n i e ­
n ia  fatalnej  wymiany kosztowności  na f a ł , żyw e ,  
wobec s t r asznej  za  t aką  k radziez ,  popełnioną przez 
złodzieja „domowego*  odpowiedzialności  - p rzed 
spo łeczeńs twem,  chwycono się os t a tecznego ,  b a r ­
dzo ryzykownego  kroku.  Symulowano  św i ę t o k r a d z ­
two.

Wpra wdz ie  z powodu świę tokradz twa tego,  po 
c z c to szemrać  p rzeciwko n ie dos ta t ecznemu ze stro 
ny  Paul inów nadzorowi  nad  klejnotami  j a snogór -  
S K l e m i ,  »le os ta teczn ie  świę tokradz two  uznano  za 
siłę wyższą,  nie p lam iącą  czci st różów obrazu.

Kto w całej  tej możliwej komedj l  brał  udział  po ­
za  D^m az ym,  jego s łużącym S tan i s ł aw em  Z a ł og ą  
i W ac ł aw em  Macochem (poś redn iczącym w s p r z e ­
daży łupów)— na razie n iewiadomo.

Zaznac zyć  należy tylko, że jeszcze w ciągu d o ­
chodzen ia  p ie rwias tkowego ,  bezpośrednio  po wy­
krytym świę tokradz twie ,  mimo najwidoczniej  s f ab r y ­
kowanych mylnych śladów,  powstało silne p r z e k o ­
nanie śród p rowadzących dochodzenie,  jakoby  z b r o ­
dnia dokonana  została w murach  klasztornych.

P rz ek o n a n i e  to popar te  b y ł t f ak te m z n a m i e n ­
nym.

Oto zauważono  po p rzy jeźJz ie  władz ś l edczych  
odbitki  palców świętokradcy  na ścianie.

Gdy w kilka godzin potym chc iano ś lady te fo­
tografować,  zniknęły one w sposób t a , emniczy.

F ak t  ten naprowadz i ł  w ładze na  dcmysl ,  że j e ­
śli świę tokradztwo nie zostało speł  l lone wewnąt rz 
murów,  to w każdym razie  wspólnik ukry wać  się 
musiał  w m ur ac h  klasztornych.

Jak  się obecn ie  okazuje ,  w czas ie  świę to krad z­
twa o. D a m a z e g o  nie było na  Jasne j  Górze.

To  naprowadzałoby na przypuszczenie ,  ż e  zbrod­
niarz ten bezp oś redn iego  udziału w os ta t eczne j  m i ­
styfikacji  nie  brał .

Biskup tyrasp o lsk i  k aże  palić  książki. Biskup
tyraspolskl  ks. Kess ler ,  wydał  list pas ter ski ,  w 
k tórym między  innemł  p rzepi sami  obowiązującemi 
duchowieństwo  zamieśc i ł  w sp rawie  bibljotek i c z y ­
telni  nas tęp u j ący  nakaz:
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B lb l jo tek l  i t z y te ln le  znajdujące się w zabudo­
waniach kościelnych, mają być przejrzane przez 
proboszcza, a wszystko cokolw iekbądź sprzeciw ia  
się w ierze i moralności, powinno być spalone. G dy­
by się T ow arzys tw a  na to zgodzić nie chc ia ły , ma 
być b ib ljo teka z domu kościelnego natychm iast u- 
sunięta. Jeżeli zaś Tow arzys tw o  zgadza się na o- 
s ta tn i warunek, to b ib l jo teka  'zos tać  może, lecz 
powinna podlegać surowej i sumiennej kontro li  
proboszcza.

T-wo krzewienia oświaty w Łodzi rozpoczyna 
w  dniu 9 -ym  b. m. na nowo swoją działa lność 
całvrn szeregiem ułożonych odczytów.

Do łódzkiego biura emigracyjnego zgłasza się 
coraz w ięcej tkaczy żydów, z za l l i ia rem w yem i 
growania do Petersonu, cdzio tkacze są bardzo 
poszuk iwan i I dobrze p łatn i.

Kara prasowa. R edakto r tygodn ika  „Z ia rn a "  
p. S ta n i i ła w  Bełza, skazany został w drodze a d ­
m in is t racy jne j  na rb. 50 kary  za a r tyku ł  p. n. 
„ L is t  z mojej p racow n i* .

Śledztwo w teatrach warszawskich. Śledztwo 
wdrożone przez kom is ję  senatora Neudhardta w 
sdraw ie adm in is t rac j i  warszawskich tea trów  rzą 
dcwych, w z ię ły  obecnie w swe ręce władze sądo­
we. Sądzia śledczy do spraw szczególnej wagi, 
Z o ło tn ick i j ,  jak. donosi „K u r .  W arsz ."  rozpoczął 
p rzesłuch iwanie  personelu adm in is t rac j i  teatrów.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej,

Na T-wo przyjaciół młodzieży szkolnej złożono 
w redakcji naszej bezim iennie  rb. 1, z okaz j i  zbio 
rowego wystąp ien ia  w obronie dr. B ie rnack iego i 
w celu wyrażenia solidarności ze słuszną sprawą 
autora „B a g ie nka " .

Sprawozdanie, w  sobotę d. 1 b. m. w salo­
nach cuk iern i W P . Rutkcwsk iego, dzięki in ic ja ty ­
w ie  i z e  biegom W . Far.i Juljuszowej Ve tte row e j 
odbyła się na rzecz Towarzys tw a  przy jac ió ł uczą 
cej się m łodz ieży wenta pn. „C zarne j K a w y*  orzy 
łaskawym  wśpółdziale czynnym całego grona pań 
i panów, które  osobom, sk ładającym ofiary na cel 
wyżej wskazany, w yw za jem n ia ły  się gustownemi 
pocz tów kam i i św ieżem i kw ia ta m i.  Przez cuk ie r ­
nię przesunęło się dużo osób m iejscowych i p rzy ­
jezdnych, a n ik t  n ie sżąp i ł  bodaj drobnego datku 
dla zasilenia pożytecznej ins ty tuc j i ,  która też z te ­
go źródła osiągnęła doraźnie 254 rub l i,  a następ 
n ie cd osób n ieobecnych w cuk ie rn i i od ins ty tu  
cj i  kwoty  następujące: od W Pani Mieczysław owej 
W olsk ie j 3 rb., W P a n l  Edwardow ej K rauzowej 1 
rb., W P ana  Józefa Z e l is ław sk iego  3 rb., od Banku 
Handlowego w Ł o d z i— Oddzia łu w Lub l in ie  25 rb. 
od Kasy P rzem ys łow ców  lube lsk ich 10 rb. i od 
T -w a  K redytow ego m iejskiego 10 rb. Ogółem prze­
to do kasy T -s tw a  p rzy jac ió ł  m łodzieży w płynęło  
306 rb.

Podziękowanie. Zarząd  T -w a  przy jac ió ł uczą- 
cej się m łodzieży sk łada n in ie jszym serdeczne po 
dziękowanie w szystk im  Paniom za Ich trudy i u- 
prze jmą gotowość przyjścia z pomocą T wu; dzię­
kuje również gościnnemu gospodarzowi W .P . R u t­
kowsk iemu za użyczenie lokalu; wogóle zaś z uz 
naniem i zadowolen iem stwierdź,, cdczucie potrzeb 
m łodz ieży naszej przez społeczeństwo, które tez 
ofiarnością swoją stara się im choć w części za ­
radzić. A że potrzeby są wciąż w ie lk ie  —  nie u- 
s ta jmyz w  pr. 'cy 1 ofiarności nadal w tym k ierunku!

Odczyt. B ile ty  na odczyt p ią tkowy D -ra  Tad. 
Konczyńsk iego „O  Grunwaldzie  w twórczości pol­
sk ie j*  są już  do nabyc ia  w cukiern i W . R u tkow ­
skiego.

doświadczenia z radem pod k ie row n ic tw em  p. Cu- 
r ie -Sk łodow skie j,  postępują szybko naprzód. N owy 
gmach mieścić będzie w ie lką amfiteatra lną salę 
dla w yk ładów  i b ib ljo teke, k- ło której ugrupowane 
będą sale sem inary jne I labora tor ja .

Obok głównego budynku stanie mnie jszy pawi- 
on, k tó ry  już n i z w m i  „ś w ią ty n ią  r a d u * .  Tam  
będą przechowywane cząstk i tego rzadkiego me- 

lta lu w sali w y ło rone j izolującemu p ły tam i, jedyne- 
m l, k tó re  mogą skutecznie „za m kn ą ć*  prom ien ie  
radu.

R E W O LU C JA  W  PO R TU G ALJ1.
Kolonja 8 październ ika. Do „Koe ln . Z tg .*  do­

noszą z L izbony: Św iadkow ie  odjazdu króla i ro ­
dziny kró lewskie j z L izbony  opowiadają, że książę 
Opcrto , płacząc, m ów ił,  iż opuszcza z w ie lk im  b ó ­
lem ukochaną ojczyznę. Dale j książę mówił, że 
przyczyną upadku m o .a rc h j i  jest fa ta lny w p ływ  
k ró low e j-m atk i,  k tóra księciu un iem oż liw ia ła  u d z ie ­
lanie kró low i rad liberal.nyah. K ró l  zegnał sie u 
ściśnięciem rek i z rybakam i.  K ró l  by ł  bardzo w zru­
szony, ale za rsz rm  wesół i zadowolony, że tracąc 
koronę, uciec może. K ró low a-m &tka  natom iast 
zgrzyta ła  zębami i groziła  zemstą po powrocie.

Rio de Janeiro 9 październ ika. Ludność rozen ­
tuz jazmowana donies ien iami o u tw orzen iu  pokre ­
wnej republik i  po r tuga lsk ie j,  przebiega ulice 
miasta, śp iewając „M a rs y l ja n k ę “ i w c ła jąc: „N iech  
ży je  repub l ika  portugalska!"

Paryż 9 p.-ździern ka. Te leg ram y  z różnych 
ź ródeł zapewniają, ze w L izbon ie  panuje już spo­
kój. Ogólną liczbę c f lz r  rewolucji podają na 3 t y ­
siące, z czego na Setubal p rzypada  9C0.

Odpowiedzi od Redakcji.

Autorowi wiersza p t. „Pieśń żeglujących*.
W iersz , pomimo p ięknej, zawarte j w n im  myśli, 
zupełnie nie nadaje się do druku. Powodów wy- 
łuszczać nie możemy, bo m us ie l ibyśm y powiedzieć 
ca ły  w yk ła d  o pisaniu w ierszy. Czybyście Szan. 
Pan ie  nie zechcieli  zam iast w ierszv przysłać nam 
czasami jaką  rzeczową korespondencje o sprawach 1 
stosunkach na jbardz ie j W as obchodzących?— T ak ie  
korespondencje są nam bardzo potrzebne i p rzy ­
puszczam, że ła tw ie j  o nie porozum ie l ibyśm y się, 
n iż  o wiersze. Napiszcie o tym , co za złe koło 
siebie uważacie, co zm ien ić  pragnęlibyście , aby 
w am  i otaczającej was grom adzie  by ło  lepiej. —  
T ak ie  korespondencje przyniosą pożytek wam s ’.- 
mym, waszemu otoczeniu, które w nich uśw iado­
m i scbie swoje biedy a i szerszym c z y te ln ik o m „K u -  
r j e r a ” przydadzą się tak ie  w iadomości.

W iersze są piękną rzeczą, ale do pisania Ich 
potrzeba n ie ty lko  specja lnego uzdolnienia, lecz 
także specjalnego wykszta łcen ia , k tórego W am , jak 
sami powiadacie, brak. D z ięku jem y  wiec za p rzy ­
słane wiersze, pros imy o rzeczowe korespondencje.

Autorowi wiersza „Z własnej myśli“. Ile cenna 
nam była przysłana przez Was, Sz. P 'n ie ,  kores­
pondencja. i spoży tkow aliśm y ją z w ie lką  korzyś 
cią dla pisma, ty le w iersz, pomimo n iewątp l iw ie  
sz lachetnej myśli, zupełnie nie nadaje się do d ru ­
ku. Za słowa uznania dla p isma I naszej pracy, 
która 1 Waszą teraz już jes t po części, serdecznie 
dz ięku jem y.

Autorowi artykułu p. t. „Do czege dążyć po­
winniśmy". Za  nadesłanie a r tyku l iku  dz ięku jemy. 
T reść  jego w eźm iem y ood uwagę, do druku jed ­
nak stanowczo się nie nadaje.

Z ostatniej chwili.
Ujęcie Damazego Macocha. Warszawska po li­

cja śledcza o trzym a ła  dwie depesze, zaw iadam ia­
jące o aresztowaniu Damazego w T rzeb in i  P ie r­
wsza z nich pochodziła z Częstochowy, w k tó re j 
zaw iadom iono  władze, prowadzące śledztwo, druga 
depesza zaś od aje- t ł ,  tropiącego mordercę. Ma­
coch badany przez komisarza w T rzeb in i,  zbladł 
zachw ia ł się 1 rzekł:

„P o -  iem teraz całą prawdę: Z ab i łem  W acława 
we śnie. T rupa  schowałem za łóżko. W  zbrodnię 
w ta jem n iczy łem  służącego, S tan is ława Załogę, po ­
czym w yw ieź l iśm y trupa w scfie do Z a w a d * .

W  dalszych swych zeznaniach o. D am azy z a ­
przecza udziału swego w okradzeniu  t. zw. Cudo­
wnego obrazu. Jako „ a l ib i *  swoje przytacza, że 
podczas spełnienia kradzieży na Jasnej-Górze baw ił  
w K ra ko w ie ,  w przejeździć powrotnym z Abazji.

Z apy tany , zkąd mia ł p ieniądze na u t r z y m y w a ­
nie Heleny, oświadczył, że k rad ł  stale pieniądze, 
składane z ofiar w zakryst j i .  T a k  samo czyniło  
k i lku  innych paulinów, zwłaszcza zaś Izydor S ta r ­
czewski i B azy l i  Olesiński. Nadto, gdy w k laszto­
rze zm ar ł n iedawno ojciec Bonawentura G-.weł 
czyk, D am azy Macoch z Bazy lim  Olestńskim u- 
krad l i  5 ,000 rb. jego w łasnych p ien iędzy w obli­
gacjach* które zm ien il i  w W arszaw ie  i w yda li  tu 
na hu lanki.

Dużo pieniędzy 
J B - IÓ L O  B I  Ć

może każdy, kto się nauczy w yrab iać m ydło podług 
mego przepisu. Podług mego przepisu fabrykacja m y­
dła kosztuje 1.30— 1.50 pud. W yrab ia  się na zim o 
bez g to va n ia . Można w yrabiać w  dowolnych p ro ­
porcjach; nawet k ilka  funtów  nadzwyczaj twarde, b ia ­
łe, pe rł we, marmurowe, niebieskie, szare, różowe 
i żółte, nie ustępuje m ydłu gotowanemu, które  kosz 
tu je  4— 5 rb. pud. Za gatunek m ydła otrzym ałem  na 
w ystaw ie  w  Paryżu wyższą nagrodę Grand P rix  ze 
z ło tym  medalem i medale na rosyjskich wystawach. 
N ie ponosi sis żadnych w ydatków  w  ins ta lac ji i  urzą­
dzeniu. Fabrykacja  i obznajmienie się nadzwyczaj ła ­
tw e  i  nieskomplikowane. Za naukę pobieram  rb, 15; 
po otrzym aniu 5 rb. zadatku w ysyłam  podręcznik z 
przepisam i za zaliczeniem poczt, na resztę należności. 
Adres: Odesa, Fabryka Mydła H .  K Ö G O N A .

K antor: róg Bazarnej i  Ryszelewskiej N° 45/91.
  Telefony 12— 52 i 50— 99.
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R E D A K C J A
prcsi wszystk ich  majacych in teresy do Redaktora 
lub jego zssteocy, aby zechcieli przychodzie miedzy

g-odziną 12-tą  a 2-gą po p o lv d n iu .
Administracja otwarta  będzie tak  samo, jak  do­

tychczas, od g. 10 r. do 3 pp. i od 5 do 7 wlecz.

ananlnSłflinanBuSiili
Ze świata.

Profesor Leyden, w  Berl in ie  zm ar ł  s łynny in- 
te rn ls t ra  dr. E rnest von Leyden. Medycyna traci 
w nim na jw yb itn ie jszego  z lekarzy . Nie zam yka ł 
swej w iedzy w zakresie jednej specj alności: jego 
działa lność i teoretyczna obe jmowała  ca ły orga­
nizm człowieka. C zyn i ł  badania nad: rak iem , za 
paleniem nerwów nad chorobami płuc, nerek i 
serca. B y ł  n iemal tw órca  f izyka lno -d je t j  cznej te ­
ra p i i ,  należał do na jgor l iwszych bo jowników  zwal 
cza jących tuberkulozę.

Świątynia „radu*. Pracę nad budową in s ty tu ­
tu radjumicznego, gdzie odbywać się będą dalsze

Covarzystwo fikcyjne Rzeźni jfiiejskich w Rosji
■s:
o
Uj
-u
co
C L

Warszawa, Krakowskie-Frzedmieście 5.
1} Krew suszoną, 2) Włosień teipi- 
cerski, 3) Mączką mięsną, 4) Ku­
puje i sprzecieije skóry surowego*

kre i suche. 294 s 5

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W  W A R S ZA W IE : W arszaw skie  Biuro Ogłoszeń Ungra, W ierzbow a 8. —  Ctm Handlowy L. i E. Metzl 
&  C-o, ui. M arsza łkow ska Na 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). —  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. M arszałkow ska N® i2G.
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